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Hasz sasl id  zachodni
„ W f e l k t e  K l e i m y ”  A d o l f a  H i t l e r a

P r o g r a m  i m p e r i a l i z m u
Podstawą polityki zagranicznej 

hitlerowskich Niem iec jest zjedno 
czenie w  jednych  granicach p o li­
tycznych wszystkich ,k ra jów ", u- 
żyw ających  jako języka ojczyste­
go języka niem ieckiego i utwo­
rzenie na terytoriach, przez nich 
zamieszkałych, jednego państwa 
niem ieckiego, utworzenie „W ie l­
kich N iem iec". A  równocześnie z 
tym ma iść ideowa ekspansja na­
rodowe - socjalistycznych  Nie­
miec wśród narodów sąsiedzkich 
i w łączenie ich na terenie m ię­
dzynarodowym  najrozmaitszymi 
więzami w system polityczny nie 
miecki.

PROGRAM DALEKI
Te utworzenie „W ielkich  Nie­

m iec", ogrom nego i jednolitego 
równocześnie państwa, oddziały­
w ującego ideowo i gospodarczo 
na najbliższych sąsiadów, jest 
pierwszym  zadaniem polityki nie 
m ieckiej. Równocześnie jest przy 
gotowaniem  dla urzeczywistnie­
nia drugiego żądania, dalszego i 
najw ażniejszego etapu polityki 
niem ieckiej, to  jest do zapewnie­
nia narodowi niemieckiemu pano­
wania jeśli nie nad światem, to w 
każdym razie w większej części 
Europy i... A zji. Jest to „eurazja- 
tyck i" program  polityki niemiec­
kiej. dom inujący nad nią coraz 
siln iej w ostatnich latach. Osta­
teczne urzeczywistnienie tego pro 
gramu zakrojone jest na dziesiąt­
ki lat. D zisiaj realizuje się już 
jednak pierw szy jego etap, to jest 
budowę „W ielkich  N iem iec", —  
jednolitych  politycznie, rasowo i 
narodow ościow o. '

ETAPY WIELKICH 
NIEMIEC

To tw orzenie „W ielkich  Nie- 
m lec"> któremu podporządkowa­
na jest dzisiaj cala polityka nie­
miecka, tak zewnętrzna, jak i we­
wnętrzna, rozpada się z kolei na 
szereg poszczególnych  etapów. 
Jedną z najcharakterystyczniej- 
szych cech narodow ych  niem iec­
kich, je st bowiem  system atycz­
ność i planow ość, nic w ięc dziw­
nego, że urzeczywistnienie tak gi 
gantycznego zadania, jakim jest 
zjednoczenie polityczne w szyst­
kich skupisk niem ieckich, podzie 
lone zostało na szereg bezpośred­
nio po sobie następujących i na­
wzajem  powiązanych etapów, o- 
i aa rozłożone na szereg lat. I o  ile 
w polityce wewnętrznej, czy go­
spodarczej brunatnych Niem iec 
utworzone zostały term inowe no- 
jęcia . np. „planu czteroletn iego", 
to tym bardziej takie „cztero" —  
„dziew ięcio" —  czy nawet „d w u ­

dziesto - łatki" zakreślone zostały 
w dziedzinie polityki zagranicz­
nej. Oczywista jednak, że term i­
ny ich, ani też zadania do spejnie 
nia, nie zostały podane do w iado­
m ości publicznej.

Pierw szym  etapem, fundam en­
tem, na którym dopiero owo 
„G rossdeutsch land" m ogło być 
budowane, było oczyw iście ujedno 
licen ie wewnętrzne oraz wzm oc­
nienie gospodarcze, polityczne, 
psychiczne i wojskow e Rzeszy 
N iem ieckiej w  granicach, zakre­
ślonych traktatem wersalskim . I 
ten etap —  nie może to chyba być 
sporne —  urzeczywistniony już 
został przez Niem cy A dolfa  H i­
tlera, —  w stu procentach.

USUNIECIE OPOZYCJI
Niemcy, nawet te z przed 12 

m arca 1938 r., to prawie 70 mi­
lionów jednolitych  politycznie, 
rządzonych autorytatywnie i bez 
słow a protestu podporządkow ują-! 
cych  się woli H itlera. Opozycja, 
jeżeli nawet w brunatnych Niem­
czech istnieje, nie przedstawia w 
praktyce żadnego dosłownie zna­
czenia, zarówno z powodu niemoż 
ności działania, jak i z powodu 
całkow itej dysproporcji sił jsnhie 
jących  między nią, a reżimem ni- 
tlerowskim . Niezadowolenie, któ­
re z całą pewnością istnieje w 
pew nych warstwach czy dzielni­
cach przeciw  takim czy innym 
posunięciom  personalnym, czy 
program ow ym  rządu, przytłoczo­
ne jest niemal bez reszty ogrom ­
nym autorytetem tak Hitlera, jak 
i jego najbliższych w spółpracow ­
ników, oraz przekonaniem po­
wszechnym, że w rezultacie poli­
tyka rządu jest dla Niem iec ko­
rzystna (o  ile nie zbaw ienna!), 
bo je wzmacnia i niczym innym 
nie może być zastąpiona. A duża 
większość N iem ców wierzy dziś w 
Hitlera z tak fanatycznym  misty­
cyzmem, ie  porów nać to można 
niemal z religijnym  wierzeniem 
wyznawców M ahometa!
SAMOSTARCZALNOŚĆ

W zm ocnienie gospodarcze Nie 
miec widoczne być musi również 
dla każdego bezstronnego obser­
watora. Obojętne jest tutajjlezy- 
im kosztem, oraz przy pogw ałce­
niu jakich prów ekonomicznych 
prowadzona jest gospodarka hi­
tlerowskich Niemiec, najw ażniej­
sze jest tu bowiem to, że zlikwi­
dowano niemal zupełnie bezrobo­
cie, wzmogła sję ogrom nie produk 
cja, majątek i dochód społeczny, 
wzm ocniono gospodarczo wieś, 
zbudowano m oc im ponujących in- 
w estacyj, zm otoryzowano kraj i

doprowadzono do niemal do całko 
w itej sam ostarczalności. No i naj 
ważniejsze, że wyrów nano w du­
żej mierze stosunki i poziom •spo­
łeczny. A  to wszystko —  to prze 
cież efektywne zdobycze i rzeczy­
wiste wzm ocnienie państwa.

DUCH WOJENNY
A rm ia niemiecka posiada dzi­

siaj dużą wartość bojow ą i nawet 
w  stanie pokoju dochodzi prawie 
do m iliona. A  przygotowania na 
wypadek w ojny posunięte zostały 
dalej, aniżeli w innych pan 
stwach. Arm ia La stanowi więc w 
reku H itlera mocny argument na 
terenie m iędzynarodowym ; w y­
grywa go chętnie i w razie potrze 
by może go wyzyskać. Z tej siły 
w ojskow ej obecnych Niem iec 
trzeba sobie zdawać dobrze spra­
wę, oczyw iście bez wpadania w 
przesadę.

R ów nolegle z tym idzie „psy ­
ch iczne" wzm ocnienie się N ie­
m iec. Nie brakowało im nigdy 
pew ności siebie, buty i zaufania 
■w swe siły i m ożliw ości. Domino- 
w ała w duszy niem ieckiej zawsze 
pruska zaborczość i dążność do 
-panowania nad innymi, n ielicze­
nie się z nikim, nawet z Bogiem. 
Ten lapidarnie określany „fu ror  
teutonicus" dzisiaj znajduje się 
znów u sw ego szczytu, pow szech­
ny jest w całych Niem czech, bez 
względu na dzielnice i różnice lo­
kalne. Panuje on nawet dzisiaj 
już i w A ustrii.

BILANS
W sumie Niemcy 1938 roku sil­

niejsze są już znacznie od Nie­
miec 1914 roku, od cesarskich 
Niem iec W ilhelm a II. A trzeba so 
bie z tego zdawać w Polsce spra­
wę nie z podziwu dla Niem iec, ani 
też —  broń Boże —  z podświado­
mie odczuwanego poczucia niższo 
ści, ale dlatego właśnie, żeśmy 
już nieraz z N iem cam i' mieli w 
przeszłości do czynienia i że w 
przyszłości wypadnie się nam. z 
tą potęgą zmierzyć* Siła ich W du

żej mierze jest przeciw ko nam 
skierowana.

W zm ocniw szy się bowiem wew­
nętrznie, przystąpiły N iem cy do 
„jedn oczen ia" wszystkich m ów ią­
cych po niemiecku we w spólnych 
granicach  „W ielidch  N iem iec". 
R ozpoczęły się pierwsze zabory 
terytorialne I na pierw szy plan 
poszła A ustria. P. W.

K O L C E b k
r o ż

IEJfOCI I MASONI
„D ziennik L u d ow y“ oburza 

się z pow odu naszego żądania 
represji przeciwko m asonerii:

„ A B C ” proponuje ze iw yk lą  so ­
bie ha łaśliw a  lekkom yślnością, aby 

bezzwłocznie zaaresztow ać w sz y s t ­
kich  m asonów. M y  ze swej strony  
staw iam y  wniosek, aby  zaaresztow ać 
jeśli nie w szystk ich  idiotów, to przy 
na jm n ifj najw ybitn iejszych. M a m y  
już nawet kandydatów .

M y w obronie idiotów  
nie w ystępu jem y, natomiast 
stw ierdzam y, że „Dziennik Lu  
d o w y “ w ystępuje w  obronie 
m asonów , którzy w znacznej 
części są kapitalistami z gru­
bym i brzuszkami.

Skąd się to w zięło?
Ot, po prostu m y  nie jeste­

śm y zainteresowani w obronie 
idiotów  Tiatomiast „D ziennik  
L u d ow y“ jest zainteresowany  
w obronie m asonów.

m Żolgdek. kiszki i przemianą 
materii -’ lrzym<.ja w porzgdt- 
ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 
K A R P I Ń S K I E G O

N I C  L E P S Z E G O
nie ma 
chyba J A K

d o b r z e
przyrządzona R Y B A

■3r. Marczewski przeszkadzał
w  t w o r z e n i u  a r m ii  p o ls k ie j  w  R o s ji

W s p o m n i e n i a  z  1 9 1 8  r .  n a  s a l i  s ą d o w e j

Sad A pelacyjny w W arszawie ra W iśniewskiego na 3 miesiące 
rozpatrywał niecodzienny proces ' aresztu i 100 zł. grzywny, a red. 
naw iazujacy do wypadków s 1917 . W łoczew skiego na 300 zl. grzyw- 
roku." W ‘ czasopiśm ie „Z  rynku ny, zaznaczając w motywach, że 
żywca i m ięsa" ukazał się arty , przytoczone przez świadków o- 
kuł potępiający działalność obec- brony okoliczności i krytyka dzia 
nego inspektora weterynarii pik. łalności grup polskich w R osji, 
d-ra M arczewskiego w  czasie two nie stanowią jeszcze o złej w oli 
rżenia polskich oddziałów zbrój- j d-ra M arczewskiego. Zresztą cza- 
nyoh w 1917 roku. Jak u jaw nił, sopism o „Z  rynku żywca i m ięsa" 
przewód sądowy, M arczewski nie jest właściwym  terenem dla 
znajdował się wów czas w Odesie dociekań historycznych, 
i działając na terenie polskich W  Sadzie A pelacyjnym  przęsłu 
organizacji przeciw stawiał się chano now ych świadków, prze­
tworzeniu polskich sił zbrojnych.
M arczewski usprawiedliw ia się 
tym, że działał- z najlepszych po­
budek patriotycznych, pragnąc 
um ożliwić Polakom, znajdującym  
się w R osji pow rót do Polski i za 
ciąganie się do ewentualnych for  
m acji wojskow ych już w kraju, 
a nie na obćym terytorium. M ar­
czewski był działaczem  zbliżonym 
do lew icy socja listycznej i dlate 
go nie sympatyzował z organiza­
cjam i tworzącymi z inicjatyw y 
gen. D ow bór - M uśnickiego armię 
wolską w R osji.
: ” Sad Okręgowy skazał redakto-

ważnie ze s fer  w ojskow ych, któ­
rzy w yrażali się bardzo niepo­
ch lebnie o środowisku, w  którym 
działa1 doktór M arczewski, za­
znaczając, że w szyscy prze­
ciw n icy  tw orzenia polskich  
oddziałów  zbrojnych  w  R o­
s ji w spółdziałali z bolszewikam i. 
N a t o m ia s t  o d o k to rze  M a rc z e w '-  

s k im  o s o b iś c ie  ś w ia d k o w ie  n i *  
m o g l i  p o w ie d z ie ć  n ic  z łe go .

Sąd A pelacyjny w yrok 1-ej in­
stancji zatwierdził.

Wszystkim, którzy uczcili pamięć męża i ojca naszego 
S . t  P . A U G U STY N A  Ł A Z A R O W IC Z A

składamy najserdeczniejsze podziękowanie w szczególności zaś Za­
rządowi Sp, Handlu Rurami, P. Dyrektorowi Ramuszajtisowi, 
Towarzystwu Cyklistów,'- Koleżankom i Kolegom; Krewnymi, Przy­

jaciołom i Znajomym Zmarłego.
Ż o n a  1 <1x le c i

P a n c e r n e  d y w i z i e  n ie m ie c k ie
n a d  g r a n i c ą  c z e c h o s ł o w a c k ą

PRAGA, 30. 3. Po przerzuceniu | becnie dwie dywizie ze sztabem w 
drugiej niemieckiej dywizji paneer- j Weimarze. Wywołało to w sferach 
nej z Wiirzburgu na południowe gra- oficjalnych Czechosłowacji zrozumia- 
nice Czechosłowacji, stanęły tam o-1 łe zaniepokojenie.

Z n a m i e n n e  w s p ó ł d z i a ł a n i e
p r a s y  S .  N .  i P .  P .  S .

w  n a g o n c i

W  ostatnich dniach uwagę 
Kół politycznych zw róciło dziw­
ne w spółdziałanie żywiołów , któ­
re w opinii ogółu nie m ają ze so­
bą nic w spólnego. Oto jesteśm y 
świadkami naganki na „A B C ", 
prowadzonej równolegle na ła-

»  ABC t i

w  N o w y m  J o r k u
D ru g ie go  kw ietnia rozp isany bę­

dzie przez S A R P ,  na zlecenie K o ­
m isariatu Generalnego W y s ta w y  w  
N o w ym  Jorku, podw ójny  konkurs 
pow szechny, a m ianow icie na roz­
w iązanie wnętrz i zdobnictw a 7 sal 
paw ilonu oraz na wnętrza 6 pokoi 
m ieszkalnych, jakie mają być w kom - 
Pnow ane w  dział zdobnictwa paw i­
lonu. K o n k u rs  obejmuje następu­
jące sale: sala honorowa, na  której 
rozw iązanie przeznaczono 3 n a g ro ­
dy, a  m ianow icie 1.600 zł., 1200 zł. i 
®Ó0 zł., sala sztuki jedna nagroda  
1000 złotych, sala zdobnictw a —  
jedna nagroda  j.000 złotych, 
sala  nauki —  jedna nagroda  1.000 
ZL » sala opieki społecznej —  jedna 
ńagroda  ł.dOO zł., sala przem ysłu 
szczytow ego  jedna nagroda  1.000 zt.. 
sala eksportu  —  jedna nagroda  1.000 
?h  D la  tego konkursu  zaproszono do 
lu>’y  prof. Rudolfa  ferie rczyńsk iego, 
Prof. Z ygm un ta  Kam ińsk iego, prof. 
.Leonarda Pękalskiego, prof. Szy szko - 

ohusza, prezesa M ariana  Pośpiesza! 
J prof. W ładysław a  Derdackie- 
P° 1 mż. arch. W ła d y sła w a  Czarnec- 

eg°. D ru g i konkurs, po łączony z 
'. W szym  ma jako zadanie rozw ią- 

ie u pdkoi m ieszkalnych w  dzia- 
zdobnictwa, a m ianow icie: a) gru-

‘ P o d m i o t ™  do reprezeiitaęyjne-

n i c a M netu dla Po?la P> za gra' 
ni h ,i ^ u p a  przedm iotów  do jadal- 
kaln , ^ceł zarazem pokojem miesz- 
Dial 2 ru Pa przedm iotów  do sy -
n ■ Rl> będącej zarazem pokoiem  
o eszkalnyiY) dla jednej lub dw u

’ d ) g rupa  przedm iotów  do po ­
lu  dla dziecka w  w ieku około 5 lat, 

t g rupa  przedm iotów  do pokoju 
leszkalnego dla osoby^sam otne i, f) 

Przedm iotów  dla hallu uży-
^  jako bawialnia, biblioteka

Zsmath ni oremiera chińskie?)
R e w iz je  i a re s zto w a a is  w  d zie ln icy d y p ltn a s tó w

L O N D Y N ,  30. 3. Agencja  Reutera j pońska  obsadziła  w szystk ie  wejścia 
donosi z Pekinu, iż policja aresztowa- j do dzielnicy dyplom atycznej i doko­

ła 6 C h iń czyków , podejrzanych o d o - jn a la  ścisłej rewizji w szystk ich  prze-

W  tym  konkursie  p rzyznano za \ 
każdą z 6 grup  wnętrz dwie nagro- ! 
dy, a  m ianow icie: I. w  w ysoko śc i (300 
zł. i d rugą  w  w ysoko śc i 40(1 zL W sz y  
stkie nag rod y  razem w yn io są  przeto 
15.600 zł. Term in oddania prac kon ­
ku rsow ych  jest 9 maja 1938 r„ po­
zostaw iając na pracę przeszło 5 ty­
godn i pracy. Podk ładk i do konku r­
su, który jest pow szechny, um ożli­
w iając każdem u dostęp, hęz w zglę ­
du na kwalifikacje techniczne, 
otrzym ać m ożna w  centrali i oddzia­
łach S A R P T i oraz.w  biurach K om isa ­
riatu generalnego W y s ta w y  w  P o ­
znaniu, Focha  18 oraz w  W arszaw ie, 
N o w y  św ia t  72, Izba P o lsko  - Am e­
rykańska. Podk ładk i są  rów nież roz­
syłane za zaliczeniem na pisemne 
zgłoszenie w  Sekretarjacia S A R P ‘u, 
O ddział w  Poznaniu, Sienkiew icza 13 
m. 8 Dopuszcza lne  jest zgłaszanie 
prac odnoszących  się do jednej lub 
w ięcej sal lub do jednego lub w ię­
cej wnętrz m ieszkalnych, a tak- 
Jte
rozv
m ieszkalnego.

Ze  w zględu na n iezw ykle  w ysok i 
poziom konkurencji w ystaw ienn ictw a  
na W ystaw ie  Now ojorskiej, w  której 
udział biorą 62 państwa, oraz na ro ­
lę, jaką paw ilon odgryw ać  będzie w 
stosunku do 5'' m ilionowej Polonii 
Am erykańskiej, Kom isariat Generalny 
go rąco  apeluje do jak najszerszycii 
kól o udział w  konkursie, by żadna 
m yśl w artośc iow a lub pom ysł este­
tyczny nie przepadł w  trudnym  dzie­
le organizacji paw ilonu polskiego, 
w  obliczu udziału w W ystaw ie  ca- 
lejtó św iata  cyw ilizow anego. przy 
użyciu o wiele w iększych  środków  
materialnych i długotrwałej tradycji 
zdobnictwa.

konanie zam achu rew olw erow ego  na 
premiera p row izorycznego rządu cliin 

slliego W angkehm ina. Zam achow cy 
W  czasie gdy  W angkehm in  w  to- 

w a rz y stw ie K w e g o  przyjaciela i do­
radcy Yam am oto  powracał sam o­

chodem z obiadu, ostrzelali sam o­

chód.
!0 kul przebiło karoserię. Żadna z 

nich jednak nie trafiła premiera, acz­
kolw iek —  jak się później okazało —  

ubranie jego było przestrzelone. Ya-

ehodniów , nie wyłączając osób  z po­

śród korpusu dyplom atycznego. W  

zw iązku z tym  przedstaw icielstwa 
dyp lom atyczne brytyjsk ie  i am ery­

kańsk ie  złożyły protest w ładzom  ja­
pońskim . ł

P E K IN ,  30. 3. W e d łu g  informacji' 

ze źródeł japońskich zam achowcy, 
którzy usiłowali zam ordow ać W a n g - 
kchm ina, uie pochodzą z Pekinu. 

Istnieją poszlaki, że p rzybyli oni spe

marnoto zostat ranny w tw arz i w  le- | ci alnie w  cd u  d oko " a 'lia za™ acIlu ™  
we ramnę. Natychm iast przew ieziono j b°lecenie K uom iu tans u.

go do szpitala, gdzie dokonano ope- ! Zam ach mial być dem onstracją prze 
racji. | c iw ko  now em u rządow i Chin  Ś rodko

W  chwilę po zam achu policja ja- I w ych. Japończycy przeprowadzili sze

Ł J s i e s i  j i m n a s i a l n y
z a m o r d o w a ł  k o l e g ę

KOWEL, 30. 3. Miasto znajduje
dopuszczalne jest przesyłanie kilku i się pod w rażeniem  w strząsającego
w iązań  tej samej sali lub wnętrza 1 w ypadku, jak i w yd a rzy ł się na ile

sp rzeczk i pom iędzy 18-letnim  ucz­
niem  g im nazja ln ym  Janem  Szap ień- 
cem, jego przyjacielem  18-letnim Ja-

jakim  Teodorem  Jakow ien ldem  z d ru ­
giej strony. W k ró tce  doszło  do ostrej 
bójki na  noże, w czasie której Jako- 
w ienko. u godzony  nożem  w okolicę 
serca zg iną ł na  m iejscu. Sp raw ców  
trag icznej bójk i za trzym ano  i odsta-

nom Żakiem  z jednej strony, a nie- w iono do dyspozycji w ładz sądow ych.

Z ł o d z i e j e  z a m k n ę l i  n a  k ł ó d k i
m i e s z k a n i a  o k r a d z i o n y c h

W W ilnie do kom órek przy ul. 
Subocz 37, używ anych przez skle­
pikarzy za składy zapasowe, za­
kradli się złodzieje. B ojąc się, że 
podczas dokonyw ania kradzieży 

‘ j mieszkańcy m ogą się pobudzić,
I pom ysłow i złodziejaszki przynie­

śli z sobą kłódki, na które poza­
mykali wszystkie mieszkania. U - 
nieruchom iwszy w ten sposób 
mieszkańców, wynieśli bez prze­
szkód wszystek towar, jaki się 
znajdował w 14 kom órkach, (s ).

reg aresztowań, lecz —  jak się w y ­
daje —  nie m a w śród  aresztow a­

nych bezpośrednich sp raw ców  zam a­
chu.

mach prasy Stronnictw a N aro­
dowego i fołksfrontu . I —  rzecz 
charakterystyczna. „K urier Po­
znański" i „W arszaw ski Dzien­
nik N arodow y" pow ołują się z 
zapałem na opinię i wynurzenia 
p. N iedziałkow skiego z „R obot­
nika".

Czyzby za tą współpracą pra­
sową kryło siv coś g łębszego7 
Czy może to sympatyczne powoły 
wanie się na p. N iedziałkow skie­
go jest tylko zastosowaniem  za­
sady w rogow ie" naszych w rogów  
są naszymi przyjaciółm i"?...

W  każdym razie oba pisma 
zbliża do „R obotnika" ścisła 
w spółpraca z żydowskimi biura­
mi ogłoszeń.

B r o s z u r a  J a n a  K o r o l c a

„ U s t r ó j  p o l i t y c z n y  N a r o d u ”
powinna się znaleść w ksżnyni 
domu polskim. Broszura ta będąc 
treściwym  ujęciem  nowoczesnej 
myśli politycznej m łodego poko­
lenia, jest nie tylko ciekawą 
książką, lecz programem.

Utrzymana w stylu bezpreten­
sjonalnym, w sposób nadzwyczaj 
dostępny omawia najtrudniejsze 
zagadnienia.

Przew idyw ać należy, że ,,U-

strój Polityczny N arodu" znaj­
dzie się zarówno w  bibliotece li­
czonego, jak na półce robotnika i 
stanie się natchnieniem publicy ­
stów  i autorów w dziedzinie pra­
wa publicznego.

O czyw iście w yw oła ona rów ­
nież ataki pism lołksfrontow ych, 
gdyż w skazuje sposoby w yelim i­
nowania z życia publicznego 
w pływ u obcych agentur.

L i t w a  i  P o l s k a  

d w a  k r a j e  k a t o l i c k i e
■ m u s z e *  P o d a ć  s o b i e  r e c e

Znany publicysta p. J. R. tak 
pisze na lamach ..Małego Dzien­
nika":

„ I  tu najw iększą  nadzieją na p r z y ­
szłość n apaw a-na s  fakt, że oba na ro ­
dy  nasze , i litewski i po lsk i —  są 
na rodam i szczerze i głęboko katolic­
k im i. K ato licyzm  uczy patrio tyzm u i 
ro chw a ła  go  —  dość p rzypom n ieć 
choćby tę o lb rzym ią  rolę, jaką  ducho­
w ieństw o katolickie odegra ło  w od­
rodzeniu narodowej św iadom ości l i ­
tewskiej w ostatnich dziesięcioleciach. 
A le  katolicyzm  w łaśn ie  m u si zaw sze 
uczyć miłości, n igd y  za ś nienawiści. 
1 dlatego na kato lików  w  obu krajach 
na organ izacje  katolickie spada  w tej 
chw ili św ię ty  obow iązek podjęcia a k ­
cji celem zbliżenia w zajem nego, za
ooznan ia  się, porzucen ia  dotychcza- j ne prostuje...

s o w ych n ieu fnośc i i niechęci. Kato li- 
< v  w łaśnie, i po jednej i po d rug ie j 
stron ie  lin ii gran icznej, m u szą  p; z y J 
stąp ić do porozum ien ia  się i do  w y ­
tężonej planowej akcji w- tym  k ie ­
runku, gd yż  oni przede w szy stk im  nie 
m ogą  pozostać g łu s i na w o ła jący do 
nich, z oddali p ięciu z górą  stuleci, 
pam iętny g lo s  dokum entu  un ii ho ro- 
de lsk ie j:

„...nikt nie dostąpi la sk i zbaw ie ­
nia, jeśli nie p rzen ikn ie  się tajem ni­
cą miłości,^ k tó ra  nie czyn i k rzyw dy, 
lecz jaśniejąc dobrocią, n iezgodnych 
godzi, łączy  sp ie ra jących  się, odw ra 
ca nienaw iści, u suw a  u ra zy  i w szy st ­
kim  udzie la  p okarm u  pokoju, ro zp ro ­
szone zbiera, pow alone dźw iga, w y ­
rów nyw a  co uciążliw e i co sk rzyw ić -


